Rok ХІ. 


Prenumerata w miejscu. 
з kop, 
ki 


kwartalnie , 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
gentura „Rajchman i Frendler? w Warszawie. 


kowskiej wyłącznie 


Petrokow, dnia 24 Lipca (5 Sierpnia) 1885 r. 


y 
0 
š „ла. —kop. 75 
7 do domu kwar- 
udnie kop. 10. 
Сера pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. A 
z przesyłką: 
rocznie „ + - 4 kop. 40 
półrócznie ‚ m. 2 kop. 20 
+. m. 1 kop. 10 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym 


Е, Jędrzejewicza 


Na Pensyi IV - klasowej Żeńskiej 


Leontyny Rajskiej 
ulica Moskiewska w domu Świerczyńskiego w Petro- 
Kowie, zapis uczennic na rok szkolny 1883/4 rozpo 
cznie się 16 sierpnia i odbywać się będzie codziennie 
od godziny 10 do 6. Kurs nauk rozpocznie się 1-go 
września, (3—1) 


PRZEŁOŻONA 
4-klasowej Pensyi żeńskiej 


EMILIJA DOBRZAŃSKA 


zawiadamia niniejszem osoby interesowane, że zapia 
uczenie tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
egzamina wstępne do wszystkich 4-ch 
kias, rozpoczną się dnia 20 sierpnia r. b. 
Adres: Ulica Petersburska (Kaliska) obok Ma- 
na 


gistratu, dom Міс) -sze piętro, 


Najnowsza czterotomowa powieść 
Emila Zoli 


MAGAZYN NOWOŚCI 


(Au Bonheur des Damesy. 
Wysała w Zbiorze Powieści i Romansów. Oena за 
4 tomy rs, 2, z przesyłka rs. 2 kop. 40. — Adres: 
Warszawa, Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowego" 
Qzysta № 2. (3—1) 


Egzamin nowych kandydatów do 
Szkoły IV-klasowej 


z pebsyjonatem 


Jakuba Popowskiego 


w „Petrokowie”, 
roapocznie się w dniu 16-m sierpniu. Kandydaci tuk 
przychodni jak i pensyjonarze, przyjmowani będą tyl- 
ko do klas: wstępnej, I i II. (3—1) 


Dr. Krotowski 


przeprowadził się do domu p. Michaleckiej, gdzie cu- 
Kiernia p. Racbalewskiego, naprzeciwko dawnego mie- 
szkania, (8—9) 


Ksawery Szwejcer 


Agent Warsznyskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od 

ognia, przeniósł swoje mieszkanie na ulicę Petere 

sburską (Kaliską), do domu Pańskiego № 205, 
(3—3) 


у 


KSIĘGARNIA 


w „Petrokowie' 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otrzymała 


i Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń $ 
ОЮ OGNIA 


Osobom życzącym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najchętniej obja- 
Ś śnień w Księgarni, zamieszkałym zaś na prowineyi— pocztą franco, 


—————————— 


(10—8) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W miejscowem gimnazyjum męzkiem, 
egzamina nowowstępujących kandydatów od- 
bywać się bądą w dniach 16 i 17 sierpnia; 
egzamina zaś tych z uczniów, którzy otrzy- 
wali przed wakacyjami promocyje warunko- 
we, w dniu 20 sierpnia i w dni następne. 

Prośby o przyjęcie nowowstępujący do 
gimnazyjum składać mogą najdalej do dnia 
1 (18) sierpnia, Wakują miejsca tylko w 
klasach: wstępnej, I, VII i VIII, о czem 
wreszcie donosiliśmy już na samym począt- 
ku wakacyj. 


— Prośby o przyjęcie do miejscowego gi-| 


mnazyium żeńskiego, mogą być składane do 
dnia 3 (15) sierpnia. Wstępne egzamina od- 
bywać się będą 20, 21 i 29 sierpnia. Klasy 
VI w tym roku nie będzie, z powodu braku 
uczennic. 


— Najwięcej zaludniona część miasta zosta- 
ła zrewidowana pod względem zdrowotnym, 
i rezultat rewizyi, komu należało, wręczo- 
ny. Pomiędzy licznemi i różnorodnemi па- 
kazami, zalecono także zamknięcie kilku kry- 
jówek, gdzie się mieszczą stróże, i zupełne 
zniszczenie w kilku domach mieszkań w su- 
terenach bardzo ciemnych, wilgotnych i do 
tego stopnia nizkich, iż do nich literalnie 
wchodzić potrzeba było wpół się naginając ku 
ziemi, Nieobeznany z temi podziemiami 
wśród jasnego dnia, żadnych drzwi bez świe- 
cy nie odszuka. Zaproponowano także zam- 
knięcie dwóch mieszkań pod samym dachem, 
całkiem od strychu nie oddzielonych. 

Pod względem urządzania mieszkań dzi- 
wie panuje u nas lekcoważenie wszelkich 
wymagań i przepisów; niejedna góra po zre- 
widowaniu nowego domu, zamienia się na 
mieszkania, chociaż takowych wcale w pla- 
nie nie było; albo znowu murowany domek, 
rozpoczęty w kwietniu lub maju, już w lip- 
cu tegoż roku znajduje mieszkańców... Dzi- 
wny, niepojęty upór tam, gdzie przecież 
nietylko o cudze, lecz i о własne idzie do- 
bro... 

— Kantor stręczeń sług. Osoba starająca 
się o pozwolenie założenia w mieście Kan- 
toru stręczenia sług, już takowe uzyskała; 
pozostaje więc tylko do załatwienia— złoże= 
nie kaucyi w ilości 1,000 rubli. 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie. 
stochowie „Nowa księgarnia "—1 prócz tego: 

w Częstochowie W. Zielióski, 

a Janiszewski Stan. 

„. Krzemieniewski Jul| w Radomsku 

„ Dziewiątkowicz J, 


EEE = | == Nadesłane. 


Nr. 81. 


Ogłoszenia. 
ta 1 razowe po kop. 6 za wiersa 
petitu lub zm jego miejsce, 
за 2—6 razowe ро kop. 4 za 
wiersz. 
та 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
реши. 


Biura Redskcyi i obie księgarnie, W Czę- 
W. Grass, 
» Janiszewski Leopold. 
+ Ruszkówski Erazm. 
> Szewłodziński, 


w Łaska 
w Łodzi 


| w Rawie 


Dodatkiem Powieściowym. 


„Zawiadamiam osoby interesowane, iż na 
moje ręce złożoną została kwota rubli sre- 
brem sto, dla rozdzielenia pomiędzy służące, 
pozostające w obowiązku w naszem mieście, 
Według życzenia ofiarodawczyni, kwota ta 
rozdzielona na trzy części, po rubli 50, 30 
i 20, przyznaną zostanie trzem kandydatkom 
wyznania katolickiego, najmoralniej się pro- 
wadzącym i najdłużej pozostającym w jed- 
nym obowiązku; wypłaconą zaś zostanie w 
dniu 4-m grudnia r. b. 

Stosownie do życzenia tejże ofiarodawczy- 
ni, kwalifikacyje kandydatek oceniać będą: 
oprócz mnie pp. Józef Gampf, Dr. Antoni 
Btrzyżowski, Władysław Witkowski i Fau- 
styn Wyżnikiewicz. 

Kandydatki pragnące ubiegać się o powy- 
żej wyrażone kwoty, zechcą do 1-go paździer- 
nika r. b., składać w mojem mieszkaniu na- 
stępujące dowody: 

AA БИМ A urodzenia. 

2, Swiadectwo o moralnem prowadzeniu się 
io czasie, przez jaki kandydatka pozostaje 
w obowiązku, wydane przez jej chlebodaw- 
ców i poświadczone przez dwóch obywa- 
teli. 

3. Notatkę zawierającą dokładny adres kan- 
dydatki i jej chlebodawców. 

Dnia 27 lipca 1888 r. 

Stefan. Mładowski, 
Adwokat Przysięgły. 

— (Nadesłane). Szanowny Panie Redakto- 
rze! W sprawozdaniu o zebraniu ziemiąn 
w numerze 29tym Twego pisma zamie- 
szczonem, spotkałem w przemówieniu mo- 
jem parę zdań, których nie wypowiada- 
łem wcale, i nawzajem nie napotkałem kil- 
ku, stanowiących konieczną podstawę do 
wyprowadzonego wniosku. Do pierwszych 
należy naprzykład: ustęp o partykularyzmie 
io korzyściach, jakie przynoszą handlowi 
zbożowemu specyjalni pośrednicy, do drugich: 
nacisk położony na brak zasobów pienię: 
nych u ziemian, stanowiący w zakładaniu 
Domów Zleceń najważniejszą trudność, tu- 
dzież wskazanie, że w okolicznościach obec- 
nych, każdy błąd, każde nieprzemyślane na- 
wskróś obszerniejsze przedsiębierstwo, będzie 
dla ziemian fatalnem. 

Przyjm szanowny panie i t, d. 

J, Jeziovański, 
Byki d. 20 lipca 1883 r. 

— Areszt sądowy. Niedawno ра tutejszej 
stacyi, komornik zrobił zajęcie transportu, 
który już był naładowany do wagonu. Były 
to maszyny wysyłane przez fabrykę pod fir- 
mą Majewskiego. Komornik zażądał wyłado- 
wania wagonu i oddania zajętych rzeczy pod 
dozór. Ztąd powstało nieporozumienie, któ- 
re Dyrekcyja kolei ma rozstrzygnąć. 

— Wyścigi w Pławnie pod Radomskiem, 
rozpoczną sig w dniu 25 września i trwać 
będą przez dni dwa, t. j. 25 i 26. 

Największe dwie nagrody wynoszą ро rs. 
500, jedna dlą dwulatków, druga zaś dla wy- 
ścigu na przestrzeni czterech wiorst z kil- 
konastoma trudiemi do przebyciu przeszko= 


2 


TY ПИ TERIN 


№31 


miocie, 
myśliwski przez rzeki, zagony i łąki na prze- 
strzeni czterech wiorst, rs. 100 ofiara p. Le- 
opolda Kronenberga, puhar srebrny ofiaro- 
wany przez p. Władysława Mysyrowicza, 
przedmiot wartościowy oflarowany przez hr. 
A. Nieroda, 300 dla wyścigu sześciowior- 
stowego, rs. 130 dla wyścigu kłusem i rs. 
100 dla wyścigu koni w zaprzęgu. 

Po wyścigach odbędzie się przedstawienie 
i nagradzanie koni hodowanych przez okoli- 
czych włościan, na eo towarzystwo prze- 
zilaczyła sumę rs. 280, 


— Dochody miejskie Łodzi wyniosły w ro- 
ku 1882 rs, 113,725 Кор, 31'/;: wydatki zaś 
rs. 80,818 kop. 30, a zatem remanent uczy- 
nit rs. 32,907 kop. l/s Największą rubry- 
kę dochodu stanowiły wpływy z patentów 
na szynki, restauracyje, handle win, bo—rs. 
22,721 kop. W wydatkach zaś pierw- 
sze miejsce zajmowało utrzymanie urzędni- 
ków magistrackieh, bo—rs. 13,371 kop, 871/3. 

Miasto Łódź posiada bardzo znaczny fnu- 
dusz zapasowy, mmieszczony na procencie w 
Banku Polskim, a mianowicie rs. 232,120 k. 
871/4, 

— W Łodzi wznosi się obecnie kilkanaście 
nowych domów mi nych, oraz obszerna 
synugoga, która zaliczać się będzie do waż- 
niejszych 1 większych budowli, wykonanych 
w ostatnich latach w Królestwie. Należy za- 
znaczyć, że komitet budowy synsnogi nie 
stosował systemu oszczędności, praktykowa- 
nego tak często z ujimą estetycznego wy- 
glądu budowli. 


— Pewnemu mieszkańcowi Łodzi, podczas 
pięcioletniego pobytu jego na Podolu, skra- 
dziono towary i różne inne przedmioty, wa 
tości przeszło 2,600 rubli. Kradzież po: 
mo starannych poszukiwań odkrytą nie zo- 
stała. Obecnie zgłasza się do owego pokrzy- 
wdzonego nieznany człowiek i przyzuaje się 
do występku. Złodziej —pokutnik, przybył z 
Podola pieszo; ze skradzionemi bowiem 
przedmiotami mu się nie powiodło, stracił 
całe mienie, przyszedł do nędzy, a sumienie 
spokoju mu nie dało, Zgłosił się wówczas 
о radę i pociechę do osiadłej tam sekty ba- 
ptystów, z gotowością przystąpienia jako a- 
dept. Lecz baptyści oświadczyli, że pod tym 
tylko warunkiem go przyjmą, jeżeli wartość 
skradzionych rzeczy zwróci poszkodowanemu 
i odbierze od niego przebaczenie. Padł więc 
złodziej do nóg okradzionego niegdyś kupca 


i oświadczył gotowość zapłacenia szkody. 
Kupiec wzruszony żalem przestępcy, prze- 
baczył mu występek wspaniałomyślnie, a za 
szkodę zgodził się przyjąć tylko rs. 400, któ 
ra też pokutnik zapłacić się zobowiązał. 


— Na drodze 2 Pabijanie do Wiskitna — 
jak donosi „Lodzer Ztg.”— popełniono mor- 
derstwo. Pan Kindler z Pabijanie wysłał do 
dóbr swoich Wiskitna, świeżo przyjętego а= 
grodnika Henryka Schramma, w celu doko- 
паша pewnych robót. Ogrodnik najął sobie 
fnrmankę i w towarzystwie jednego z kole- 
gów wyjechał. W połowie drogi furman, któ: 
ry także miał z sobą towarzysza, oświad- 
czył, że dalej me pojedzie, na co znów 
jadący odpowiedzieli, że w takim razie nie 
zapłacą mu umówionego wynagrodzenia, je- 
żeli ich do miejsca przeznaczenia nie odwie- 
zie, Gdy furman obstawał przy swojem, po- 
dróżni widzieli się zmuszonymi wysiąść z 
wozu. Schramm tedy wyskoczył na prawo, 
kolega jego na lewo. W tejże chwili wy- 
skoczył też z wozu i furman, rzucił się na 
Soliramma i zadał mu tak ciężką гапе no- 
żem w brzuch, że biedny ogrodnik na dru- 
gi dzień umarł w szpitalu. - 

Morderca jest pod kluczem, śledztwa się 
prowadzi. 


— 2 Częstochowy donoszą nam, iż rozpo- 
czętą została budowa na wielką skalę paro- 
wej przędzalni wyrobów konopnych. Fabry- 
kę tę zakładą pp. Oderteld, Openheim i bra- 
cia Goldstein. 

— W Częstochowie — jak pisze „Kcho”— 
zdarzył się w tych dniach niezwykły wypa- 
dek. Niejaki T., pisarz magistratu, będąc na 
banhofie, zostawił był na ławce foksalowej 
zawiniątko, które mu sprytny jakiś rzezimie- 
szek sprzętnął. Lecz jakież było: przeraże- 
nie złodzieja, kiedy otworzywszy zawiniątko, 
zamiast bogatej zdobyczy, spostrzegł tam 
ludzką głowę. Czemprędzej wrócił się na 
banhof i położył zawiniątko na dawnam miej- 
воп, zawiadamiając zarazem żandarma, że 
zawiniątko to jest własnością T., pisarza m. 
Ozęstochowy. Т. został też niezwłocznie are- 
sztowany, Po rysach twarzy poznano, że 
głowa należy do zmarłego z. m. telegrafisty 
Stefana M. Przyczyna tego niezwykłego wy- 
padku niewiadoma; aresztowany jednakże cier: 
piał dawniej na zboczenie umysłowe. 


— 2 Sosnowca. Dnia 23-go b. m. w no- 
су о godzinie 1-ej, wszczął się pożar w Siel- 
cu w młynie parowym i piekarni parowej. 
Pracowano tam przy lampkach górniczych; 


DINAN. 


"Wrażenia i Obrazy 
Andrzeja Theuriet. 
Przekład z francuzkiego Ж. Ж. 


(Dokończenie — patrz № 29), 

Wynagrodziwszy przewodniczkę розга: 
camy do naszej łódki, 

Powrót był jeszcze rozkoszniejszy, samo- 
tność maszą przerywało jedynie od czasu 
do czasu ukazanie się zapóźnionej wieśnia- 
czki spieszącej do domu; łódka mknęła ci- 
cho wśród lilij wodnych, których okrągłe 
liście i białe kwiaty pokrywały prawie po- 
wierzchnię wody. 

— Ach! — zawołała radośnie moja to- 
warzyszka — wiedziałam, że w tym miej- 
scu па Rancy być muszą lilij 

То mówiąc, pochyliła się by zerwać kwi- 
tnącą gałęż kwiatu. 

— Więc pani zna to miejsce? — zapyta- 
łem zdziwiony. 

— Nie byłam tu nigdy, lecz znam te 
strony z opisów mis Rhody Brougthon, — 
Czytałeś pan Good bye, sweetheart ? 

Odpowiedziałem przecząco. 

— Lubisz pani romanse angielskie? 

— Lubię powieści mis Brougthon, bo 


jeden и robotników przerzucając potaż, jed- 
nym rzutem trafił na palącą się lampę, co 
spowodowało ogień. Na пос całe ogrodze- 
nie było pozamykano tak, iż nikt dostać się 
nie mógł do górnych części, co też w sku- 
tek rozszerzającego się ognia, nim w popło- 
chu znaleźć zdołano klucz od kadzi z wodą, 
już przystąpić nie było można, Oprócz miej- 
зсотусп sikawek przybyły straże ochotnicze 
z Mysłowie, 2 Będzina, z Gzichowa i Zagó- 
rza Olkuskiego, ale nie były w stanie ognia 
opanować; skierowały więc całą swą dzia- 
łalność na umiejscowienie pożaru, nie dopu- 
szczając rozszerzenia się, choć i to z trudno- 
ścią zdołano dokonać. 

Pustwą płomieni stał się młyn parowy, 
oraz piekarnia parowa. Spaliło się około 
300 korcy żyta, paręset korcy pszenicy, mą- 
ki, i tym podob. Ogień w całej pełni trwał 
do godz. 4 rano, przenósząc głownie nad park 
po nad drzewami, aż do wsi Pogoni na dachy 
domów, które mieszkańcy musieli zlewać wodą. 
W czasie pożaru młyn był w biegu, dopie- 
ro po wypuszczeniu pary wstrzymano go, lecz 
już pasy komunikacyjne poprzepalały się. 
Straty dla właścicieli są znaczne, gdyż w d; 
17-m z. m. termin ubezpieczenia upłynął, a 
dalsze ubezpieczenie z powodu nowych bu- 
dynków i maszyn, wobec toczącej się kores- 
poudencyi z zarządem ubezpieczenia nie na- 
stąpiło. Ze spaleniem się tego młyna i pie- 
karni, wypieknjącej do czterech tysięcy bo- 
chenków chleba dla Кора i fabryk, oraz 
znaczną ilość bułek, może się okazać brak 
pieczywa na miejscowe potrzeby.  Wpłynie 
to w każdym razie na podniesienie się ceny 
wypieku, ео dotkliwie da się uczuć miesz- 
kuńcom. 


— W Sosnowcu, który, jak wiadomo, leży 
na samej graicy, powstały w ostatnich cza- 
sach liczne fabryki, których wyroby prawie 
wyłącznie spotrzebowywa. Cesarstwo, Są to 
głównie fabryki wyrobów metalowych, jak: 
fabryka kotłów parowych Fisznera i Sp. 
walcownia żelaza i drutu towarzystwa akcyj- 
nego; takaż walcownia hr. Henkla von Do- 
nersmark it, p. 


Otóż żadna z tych fabryk nie transportuja 
wyrobów swych wprost, ро linijach krajo- 
wych, ale wysyła je „transiło” przez Prusy 
i Austryję, omijając nasze drogi żelazne. Za- 
krawa to na bajkę — a jednak jest najczy- 
stszą prawdą — jak zapównia „Kuryjer Oo- 
dzienny”, — przyczyny zaś tego fenomenu eko- 
nomicznego, spoczywają w wysokich tary- 
fach przewozowych, w braku dróg z tam- 
ааны: >Ш ы 


znajduję w nich więcej życia i prawdy, niż 
u Ouidy; więcej uczucia a mniej kazania, 
niż u Jerzego Elliot. Gdy czytam powieść, 
pragnę by autor zajmował mnie i wzru- 
szał, a nie nużył przeprowadzaniem pe- 
wnego zadania. Chcę, ażeby jego książ- 
ka była odbiciem życia rzeczywistego, nie 
zaś wybrykiem bujnej wyobrażni. 

— Jesteś więc pani zwolenniczną natura- 
lizmu? 

— Ја? bynajmniej... nie znam się zresztą 
na tem. Wiem tylko, że tegocześni natura- 
liści psują to, co jest dobrego w ich powie- 
ściach, zbyt dosadnemi opisami. 

— Jednakże, są to spostrzeżenia bardzo 
ważne, analiza nader ciekawa. 

— Analiza ta w każdym razie jest bar- 
dzo powierzchowną, bo nie dosięga serca, 

— Niech i tak będzie, aleć oni opisują 
to co widzą i mają szczególny dar uplasty- 
cznienia sytuacyj. 

— Nadużywają też go; czytelnik jest za- 
ciekawiony i zdumiony, ale nie wzruszony. 
Czyta się ich powoli po parę stronie, lecz 
drugi raz za nic w świecie książki takiej 
nie wzięłoby się do ręki. 

— Przekładasz pani Manon Lescaut. 

— Naturalnie, a nawet i romanse Mis 
Broughton, o których panu mówiłam. Prze- 
czytaj proszę Good Bye sweetheart („By- 
wajcie zdrowi zakochani”), znajdziesz tam 
opis Dinan, który wart więcej niż wszyst- 


kie opisy waszych naturalistów, Bohater- 
ki mis Broughton chociaż niby wszystkie 
do siebie podobne, są istotami żyjącemi, ma- 
јасеші nietylko krew i ciało, ale rozum i 
serce... słowem są to prawdziwe kobiety — 
dodała śmiejąc się—nie anioły i nie szata- 
пу, a pochodzące od jednych i od dru- 
gich. 

— To prawda — odpowiedziałem — lu- 
dzie należący do szkoły naturalistów, ma- 
ją rozum i naukę, ale brakuje im jednej 
tylko rzeczy-—prostoty i ta właśnie jest ich 
słabą stroną. 

— A jabym jeszcze jedno zarzucić im 
mogła: w romansach ich brakuje tego, co 
jest dla książki tem, czem drożdże dla cia- 
sta, Daj pan tej tajemniczej sprężynie jaką 
chcesz nazwę i przyznaj, że czy ją nazwiesz 
duszą, ideałem, czy. też myślą poety- 
czną—bez niej, najzręczniej nawet napisana 
powieść, będzie ciężką i trudną do strawie- 
ша. 

Rozmawiając tak, powróciliśmy па wy- 
brzeże, z któregośmy odpłynęli. Zachodzą- 
ce słońce oblewało dolinę czerwoną опа. 
Rance'a kąpała się w jej złotych promie- 
niach, których różowy odblask padał na 
białe fasady domów i szyby okien. 

W tym purpurowym blasku, tratwy na- 
gromadzone nad brzegiem portu, winorośle 
pokrywające stare mury, żagle i maszty 


statków, sylwetki przechodniów odbijały się 
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tej strony Wisły i w niedostatecznem ure- 
gulowaniu stosunków pomiędzy zarządami 
dróg żelaznych krajowych, 

Qzyż przy takich i podobnych im ułatwie- 
niach, przemysł krajowy może rozwijać się 
normalnie? 

— W Sosnowcu spalił się młyn parowy 
hr, Renarda. Straty wynosząc 100,000 rubli, 
Powstaje tu fabryka wosku ziemnego, zało- 
żona przez panów: Reicher, Openheim i 
Kernbaum, Dotąd wosk ziemny sprowa- 
dzają z zagranicy. Jest to pierwsza tego 
rodzaju fabryka w kraju. Fabryka ta ma 
na początek zatrudniać 200 ludzi. 


— Kradzież w Sosnowicach. Przed tygod- 
niem w Sosnowicach do państwa X, weszło 
w nocy kilku rabusiów przez wykrojoną szy- 
bę i uśpiwszy państwa narkotykiem, zączęli 
gospodarować. Wszystkie pieniądze, kószto- 
wności samej pani, nawet spinki złote a 
zostały zabrane. Państwo X. uśpieni mieli 
świadomość rabunku, lecz narkotyk był tak 
silny, że obudzić się pomimo silnej woli nie 
mogli, Wszystko słyszeli, wszystko odczu- 
wali, a jednak zerwać się i zapobiedz kra- 
dzieży ше mogli. Obudziwszy się w реге 
godzin, dali natychmiast znać o tem do po- 
lieyi szczegółowo, lecz sprawców kradzieży 
wykryć dofąd nie zdołano. 


— Z Opoczyńskiego. Dnia 16-go lipca r. b. 
wzięliśmy się do żuiwa na dobre—pisze ko- 
respondent „Echa?”. — Lecz nieustanne de- 
szcze jakie od tygodnia padają, bardzo u- 
trudniają zbiory i gdyby tak było dalej, to 
straszna ruina nas czeka, Żyto pożęte wszy- 
stko leży na garściach. ŹŻniwiarzom płaci 
się kop. 37 i pół i dwa razy wódki dzien- 
mie. Od gradobić dzięki Panu Bogu, do tej 
pory było wolne nasze opoczyńskie. 'Pylko 
6-go lipca była nawałnica połączona z pio- 
runami we wsi Sobieri; piorun spalił stare 
czworaki dworskie w Żelazowicach i zabił 
dziewczynę szesnastoletnią, a drugą ogłuszył 
przy braniu wody, — w Sieciochowie spalił 
włościaninowi stodołę, — w Czersku piorun 
ugodził w żyda, któremu strasznie pokale- 
czył nogi; po zakopanin w ziemię, żyd przy- 
szedł do siebie. 

Siana na pokosach zgniłe po większej czę- 
ści, obrócone zostały na nawóz. Koniczyny 
i rzepaki wydały sprzęt zły. 


— Przebicie tunelu w pobliżu stacyi Mie- 
chów, na linij nowobudującej się drogi Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, ukończono w dniu 27 
z. m. Jest to dziś największy tunel w Kró- 
т 5 


lestwie. Roboty śróbowe, do których użyto 
w ożęści robotników zagranicznych, trwały 
blisko półtora roku. Z powodu pomyślnego 
| ukończenia tunelu, administracyja drogi że- 
|laznej urządziła zaraz nazajutrz bankiet dla 
robotników, 

Pod Kielcami zaś, na plancie tejże kolai 
żelaznej, robotnicy: włosi wykolczają już trze- 
ci most kamienny, Most na Nidzie pod Brze- 
znem jest już geiowy i za kilka dni przej- 
dzie ро nim pierwsza lokomotywa. 

— Wypadki w gubernii. 

0а dnia 25 czerwca do 8 lipca, było 19 
wypadków nagłej śmierci (w tej liczbie przez 
utonięcie 15), dwa zabójstwa, jedno samo- 
bójstwo i znaleziono jedne zwłoki dziecię- 
cia. 

— Listy od Redakcji: 

— Раша F. S. w Gidlach. Dopłata wyniesie rs. 1 
kop. 


— W sprawie gruntów włościańskich w Kró- 
lestwie Polskiem— „Warszaw, Dniewnik” (№ 
142) donosi w rubryce telegramów, że ogło- 
szonemi zostały przepisy, zatwierdzone przez 
ministeryjum spraw wewnętrzaych 3 lipca 
(21 marca) r. b., a dotyczące zastosowania 
planów 2 uprzedniego pomiaru gruntów 
przeszłych w posiadanie włościan Królestwa 
Polskiego na mocy reskryptu 2 marca (19 
lutego) 1864 roku, do przepisów, Najwyżej 
zatwierdzonych 9 (21) kwietnia 1881 r. 

— Projekt podwyższenia opłaty pasporto- 
wej ma być stanowczo zarzucony; podwyżka, 
jak obliczono, pociągnąć mogłaby z innych 
stron dotkliwe straty dla kasy państwo- 
wej, 

— Spółka kapitalistów amerykańskich sta- 
ra się o koncesyję na prawo eksploatacyi 
handlu zbożowego zagranicznego w Оеваг- 
stwie rosyjskiem. Projektują założenie wiel- 
kich magazynów w miastach portowych, do 
których producenci będą mogli składać zbo- 
że za świadectwami składowemi. W sferach 
kupieckich żwawo powstają przeciw temu 
monopolowi zagranicznej kompanii, która mo- 
głaby zabić wszelką konkurencyję handlu 
zbożowego wewnątrz państwa, a urządzeniem 
olbrzymieh składów zboża w ziarnie, zadać 
cios przemysłowi młynarskiemu, dającemu 
zarobek znacznej liczbie osób, a przy więk- 
szym rozwoju, mogącema przynieść niema- 
łe korzyści gospodarstwu krajowemu. W sfe- 
rach większej własności ziemskiej rosyjskiej, 
projekt znajdaje poparcie; twierdzą bowiem, 
że straty, jakie ponoszą właściciele z powo- 


du zastoju w handlu zbożowym, о wiele 
przewyższają przypuszczalny zysk z podnie- 
sienia przemysłu rolniczego, który tylko zre- 
sztą miejscami w szczególnych warunkach 
| znajduje środki znacznego rozwoju. 


Z pod Brzezin. 


Nasypy kolejowe i budowa mostów —jak 
donosi „Echo? — na przestrzeni Koluszki- 
Tomaszów, już są prawie na ukonczeniu, 
aczkolwiek do ukończenia jeszcze wiele bra- 
| кије, tembardziej, że nasypy musiano zna- 
|cznie podnosić w miejscach, gdzie pobudo- 
|wano mosty, które podnoszono w promie- 
niu zakrętów, nadając torowi z obu stron 
spadek ku tymże (!!),—Жа Tomaszowem ku 
Opocznu, roboty ziemne dopiero, że tak po 
powiem, rozpoczęte. 

Budki strażnicze zaś, i część budynków 
stacyjnych w Słotosinie (stacyja Koluszki), 
już jest wzniesioną —telegrufów jeszcze ni- 
gdzie i śladu, leżą tylko szyny, а wzdłuż 
toru tu i owdzie podkłady. — Mimo tego, 
jak kompetentni zapewniają, za jakie 4 — 
6 tygodni pociągi robocze zaczną już kur- 
sować z Koluszek aż do Tomaszowa;— pa- 
trząc jednak na powolny postęp w robo- 
tach, jakoś wierzyć nam się nie chce, aby 
to tak rychło nastąpić miało i uwierzyliby- 
śmy tym zapowiedziom, gdyby ва tej linii 
większa ilość robotnika pracowała; tego zaś 
i przypuszczać nie można, bo robotnicy, raz 
złapani na „lapę?, drugi raz złapać się nie 
dadzą.—Z wiosną ludzi zajętych robotą ko- 
lejową było dosyć, lecz sumienny subantre- 
prener postanowił na nich zrobić majątek 
i dalejże to zaprzeczać zarobku, to obcinać 
takowy. I tak, ludzie eo zarobili w cią- 
gu pewnego czasu 50 rubli— przy wypła- 
cie ostatecznej otrzymali ро 10—15 rubli 
tylko, a ci со zarobili np. 30 rubli, to do- 
stali 3—5 rubli, albo też i nic! Naturalnie, 
w skutek takiego postępowania, robotnicy 
podnieśli wrzawę nieslychaną, i gwałto= 
wnie upominać się poczęli u grosz awój 
krwawo zapracowany, nie obyło się też bez 
nadużyć, bójki i t. d., czemu koniec poło- 
żyła żandarmeryja stacyjna w Koluszkach, 
Z wytoczonego śledztwa okazało się, że do- 
zorey b. antreprenera, urządzili sobie gie- 
szefcik na własną rękę, a może — kto ich 
tam wie—-i za wiedzą subantreprenera, te= 
go rodzaju, że zapisywali i wydawali kwi- 
ty na odhytą robotę, zwózkę kamienia i t. 


znikały, jakby w żyjącej panoramie, Zda- 
wało się, że stoimy przed obrazem Klau- 
dyjusza Lorraina, 

Powróciliśmy do Dinan spadzistą droe 
gą, prowadzącą ku placowi księżniczki An- 
ny. Im wyżej postępowaliśmy, tem wię- 
cej rozszerzał się widok па dolinę: wia- 
dukt kąpiący swe arkady w wodzie Ran- 
се'у, dawne warowne wały miasta, pagór- 
ki pokryte zielonością 

Zachwycnliśmy się tym cudownym za- 
kątkiem, w którym łamy szarego grani- 
tu, ciemny kolor wody i zieloność drzew— 
tak harmonijnie ze sobą się łączyły. Noc 
już była zupełna i obiad zaczęty, kiedy- 
śmy weszli do sali jadalnej hotelu. 

rzy stole byliśmy rozdzieli wielką licz- 
bą zgromadzonych gości; lecz po obiedzie 
spotkaliśmy się znów w przedsionku. Zmę- 
czeni chcieliśmy jak najprędzej odpocząć 
w naszych pokojach. 

— Katarzyno! — zawołała właścicielka 
domu — zaprowadź państwa pod numery 
19 i 20. 

Katarzyna wzięła dwie świece i popro- 
wadziła nas przez schody i długie kręte 
korytarze. Zatrzymała się w końcu i otwo: 
rzyła pokój łączny z drugim, do którego 
drzwi były wpół otwarte, a stawiając dwie 
świece па stole, 

— Oto jest — rzekła — pokój dła pa- 
ni, obok zaś dla pana, 


| — Jakto? — zawołała moja nieznajoma 
rozgniewana—dałnś nam panna jedno mie 
szkanie? 

— Wszakże państwo razem przyjecha- 
li — odpowiedziała zdziwiona służąca. 

— Daj panu inny pokój. 

— Niepodobna pani, wszystkie zajęte. 
Zresztą — rzekła z uśmiechem — dosko 
uale panu będzie w sąsiednim pokoju; a 
pani będzie mogłu drzwi od siebie zamknąć 
na klucz i zasówkę. 

То mówiąc, odeszła szybko, zostawiając 
nas samych, 

Nie mogłem wstrzymać się od uśmiechu; 
pani zaś zmarszczyla brwi, 

— Ошу widziano kiedy со podobnego — 
mówiła chodząc żywo po pokoju. — Te 
śmiesznel 

— Pani — rzekłem trochę zmieszany — 
przykro mi bardzo, iż mimowoli stałem się 
powodem tego nieporozumienia; lecz bądź 
pani spokojną, przysięgam na cienie Beau- 
manoirów, spoczywających w grobach Ора- 
ctwa w Lehon, że się tak cicho jak oni 
w swych trumnach zachowam, 

Wzruszyła ramionami; wziąłem pokornie 
świecę, a skłoniwszy się wszedłem do są- 
siedniego pokoju, Zaledwie zamknąłem 
drzwi, usłyszałem jak pani nerwowo drżą- 
cą ręką zasunęła zasówki. 

— Nie bardzo mi wierzy — pomyślałem 


otwierając walizkę. Cóż jednak robić? trze- 
ba się położyć i zasnąć, Mimo to czułem 
się zupełnie rozbudzony. Myślałem o na- 
szym samotnym spacerze po Raney, wi- 
działem jeszcze jej białą rączkę, nurzającą 
się w wodzie, zrywającą białe lilije wodne; 
nie mogłem się uspokoić. Słyszałem są 
siadkę przechadzającą się po pokoju, otwie- 
rającą okno, przesuwającą fotel, w koncu 
szelest materyi i spadanie szpilek od wło- 
sów па kominek marmurowy. Doświadeza- 
łem uczuć prawdopodobnie takich, jakich 
doświadczał Jan Jakób Rousseau, przecho- 
dząc po ruz pierwszy pod oknami pani Wa- 
rens, 

Nie; niepodobna spać z tem ciągłem drże- 
niem nerwowem i cwalowaniem mojej ima- 
ginacyj. Zapaliłem cygaro i otworzyłem 
okno wychodzące na plac już ciemny. Z o- 
kien tylko kawiarni padało światło na pn- 
sty trotuar. Szwadron strzelców przema- 
szerował grając pobudkę; słyszałem ich 
ciężki miarowy chód, ginący w sąsiedniej 
ulicy; poczem plac nanowo opustoszał, Na 
niebie tylko błyszezało tysiące gwiazd. Lek- 
ki szmer jedwabiu dał się słyszeć, odwró- 
cilem głowę i ujrzałem moją sąsiadkę stu- 
jaca w oknie. Dojrzałem w cieniu jej pó- 
stać okrytą białem kapturkiem, 2 pod któ- 
rego jej wielkie oczy błyszczały, 

— Dobry wieczór pani — powiedziałem 
nieśmiało. 
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d. ludziom, którzy nietylko u roboty nie 
byli, ale nawet i koni nie posiadają. Ci 
otrzymuwszy pieniądze, pobrawszy pewien 
procent za fatygę, resztę oddawali dozor- 
com; a p. subantreprener przedstawiał ra- 
chunki głównemu antreprenerowi i, będąc w 
zupełnym porządku, brał od tegoż”zaliczki. 
Jednak, dzban nosi wodę tylko do pewnego 
ozasu, i teraz wszystko wykryło się, lecz mg- 
dry p. subantreprener nie czekał nato i zło- 
wiwszy marnych parę tysięcy rubli, urzą- 
dził drapaka, a p. Polasiński (główny an- 
treprener), był zmuszony wyrzec się wyrę- 
©zycieli i samomu objąć prowadzenie dal- 
szej budowy. Otóż z tych to powodów, te- 
raz robotnika trudno zawerbować do kolei 
ip. Polasiński zmuszony był sprowadzić 
część batalijonu strzelców konsystujących 
w Wolborku, którzy obecnie są zajęci przy 
budowie linij Koluszki Tomaszów. —Już to 
co prawda to i nie grzech, że cała budo- 
wa tej nowej kolei, со najwyżej warta fun- 
ta kłaków i mimo, że ją budują krajowcy. 
jednak nierychłą i nie lepszą będzie od 
słynnej kanalizacyi Lindleya! Towarzystwu, 
a więc antreprenerom nie idzie o trwałość, 
dokłudność i pośpiech w robocie, lecz o 
„taniość”, jeżeli też tak dalej pójdzie, wazy- 
stko będzie tak budowane, jak one mosty 
na zakrętach, a osławiona kolej Nadwi- 
Ślańska będzie arcydziełem budownictwa 
kolejowego, w porównaniu z nowo budu- 
jąco się koleją. 

Na budowie tej kolei, jak dotąd, najwię- 
cel zyskały Koluszki, gdzie jest stacyja ko- 
lei Wursz.- Wied., Fabryczno - Łódzkiej i 
gdzie będzie tukże stacyja osobowa linij 
Koluszki-Bzin, bo z dniem każdym wzno- 
si się coraz większa ilość domów, dworków 
it. d, a coraz większa gromadzi się ilość 
mieszktnców, dla wygody których przemy- 
słowy izraelila otworzył sklep, w którym 
wszystkiego dostać można począwszy od 
sardynek i czekolady Wedlowskiej. 

Nie ulega wątpliwości, że za lat parę 
dziś powstająca osada przy stacyi Warsz,- 
Wied. Koluszki, zmieni się na spore mia- 
steczko, w którym powstaną fabryki, domy 
komisowe, ekspedytury— agentury i t. d., i 
rzecz to naturalna, bo w punkcie tym zbie- 
ваб się będą, aż trzy linije kolejowe, a mia- 
mowicie: Warszawsko- Wiedeńska, Fabry- 
czno-Lódzku, która z czasem dotrze do Ka- 
lisza i, Iwangrodzko - Dąbrowska, a raczej 
jej odnoga Bzin-Koluszki. Wtedy może i 
zarząd pocztowy zdecyduje się otworzyć w 
Koluszkach stacyję pocztową, której do 
dziś mimo niezbędnej potrzeby wcale nie- 
mać... Dotychczas na przestrzeni 72 wiorst, 
między Skierniewicami a „Petrokowem?, 
wzdłuż linij kolei Warszawsko - Wiedeń- 


skiej — stacyi pocztowych jest tylko trzy: 
Skierniewice, Rokiciny i „Petroków”, b 
uwzględnienia punktów, w których właści- 
wie ekspedycyje pocztowe znajdować by 
się powinny, i tak, wedle naszego zdania 
i przekonania opartego na prostej logice, 
okspudycyju pocztowa bezwarunkowo znaj- 
dowaćby się powinna w Koluszkach, јако 
punkcie, w którym iączą się dwie koleje, 
a niebawem lączyć się będą i trzy linije. 
W. Koluszkach jest tylko prosta ekspedy- 
cyja—czyli skrzynka pocztowa, zawarteść 
której wagon pocztowy zabiera do Łodzi 
i ztamtąd do właściwych miejsc ekspedyju- 
je. Nie żądamy, aby stacyje pocztowe by- 
ły tuk urządzone, jak w Anglii lub Ame- 
ryce, bo takie urządzenie z wielu powodów 
u nas jest niemożebne, bo dziś, przed ta- 
kiem ie jest urządzenie, listy z najdo- 
kładniejszym adresem frankowane, zamiast 
dojść rąk adresanta w ciągu dni trzech naj- 
dalej, między Noworadomskiem, „Petroko- 
wem”, Rawą a Brzezinami, mimo, że sta- 
суја „drogi żelaz. War.-Wied.” Koluszki, 
każdemu dziecku jest znaną, opatrzone li- 
cznemi pieczęciami, tak poczty wagonowej, 
jaki ekspodycyi wyż wyrażonych poczt, 
oraz różnemi dopiskami panów ekspedyto- 
rów „po miesięcznej” podróży, dzięki jakiej 
litościwej duszy do SH interesanta się do- 
stają | 

Gdyby zaś zaprowadzono angielsko-ame- 
rykańską ekspedycję listów prostych wzdłuż 
linij kolei żelaznych, t.j. gdyby na każdej 
stacyi przyjmowano i wydawano proste ko- 
respondencyje, to wtedy—no wtedy poło- 
wa tych listów nie dochodziłauby rąk inte- 
resantów. Lecz żart na stronę, a z całą 
powagą zwracamy uwagę włuściwej wła- 
dzy ma konieczność otworzenia ekspedycyi 
pocztowej w Koluszkach; jeżeli zaś władza 
o tej konieczności suma wiedzieć nie chce 
i potrzeby jej nie uznaje, to dlaczegóż in- 
teligentni mieszkańcy Koluszek, Deszcz 
na, Popina, Wągr, Żelichinka, Węgrzyn: 
wie, Długiego, Regu, Radzenia, Bandzeli- 
na, Gatkowa, Gołkówka it. d., miejscowo- 
ści położonych w promieniu 10—13 wiorst 
od Kolnszek, nie wystąpią z stosownem po- 
daniem о założenie stacyi pocztowej w ko. 
luszkach? O ile nam wiadomo, żądaniu ta- 
kiemu uczynionoby zadość, teraz zaś zarząd 
pocztowy, trzyma się zasady: po со myśleć 
za kogoś, kiedy ten ktoś sam o sobie nie 
mysli! Prawdziwie, pojąć trudno, iż mię- 
dzy nami panuje taka ociężułość, takie le- 
nistwo moralne, wszyscy narzekają i klną 
na niedogodności wynikające w skutek te- 
go, że niema stacyi pocztowej w Kolusz- 
kach, a jednak nikt о tem nie pomyśli, a 
przynajmniej kroku żadnego nie uczyni, 
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aby taka stacyja tam była. W Koluszkach 
jest nawet sąd gminny, który sam bezwąt- 
pienia znaczną mieć musi korespondencyję; 
tamże mieszka sędzia tegoż sądu, cały le- 
gijon urzędników kolejowych it, d., to już 
dla nich samych należałoby otworzyć sta- 
cyję pocztowy, Same zażądanie „pana sę- 
dziego gminnego”, aby w Koluszkach otwo- 
rzono stacyję pocztową, byłoby dostateczne 
i nie wątpię, że w krótkim czasie skutek 
by odniosło. Lecz tak p. sędzia i dziadzie 
Koluszek, јак i cała tutejsza inteligencyja, 
na taki hazard się nie zdobędzie, bo i na 
со? Korespondencyj z nikim nie utrzymują, 
a jeżeli jakie listy odbierają, to jako po- 
chodzące od kochanych Moszków i Szmu- 
lów, którzy juko ludzie źle wychowani u- 
pominają się o awe należności— lepiej, uby 
tak rychło do ich rąk nie dochodziły, ра” 
zet również nie prenumerują, bo i po cóż 
wyrzucać pieniądze па bibułę, kiedy о wie- 
le pożyteczniej można je zużytkować przy 
zielonym stoliku! Tak więc czekajmy zmi- 
łowania Bożego, lub łaski jakiego niemca 
przemysłowca, za staraniem którego w Ko- 
luszkach będzie otwartą poczta tak potrze« 
bna dla ogółu, nie liczącego się do „wyż- 
szej” inteligencyi. Ktoś, 


LUSTRACYJE 
Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 
z lat 1569 i 1659, 


na podstawie dokumentów w Archiwum koronnem się 
znajdujących, 


Przedstawił Edmund Dylewski. - \ 


(Ciąg dalszy—patez № 80). 
Lecz јак Kazimierzowi stanęli na prze- 
szkodzie panowie Wielkopolscy, tak znów 
zu Zygmunta wprowadzeniu powyższej u= 
stawy w życie sprzeciwili się Małopolanie, 
Podobneż ustawy, uchwalone na sejmach: 
w Krakowie roku 1527 i w Piotrkowie 
roku 1544, również pozostały bez skutku. 
Со większa, broniąc swych swobód, uwa- 
żając pobór na potrzeby wojenne nie jako 
obowiązek stanowy, lecz tylko jako subsi- 
dium charitativum, szlachta coraz więcej ską- 
pi podatków; w razach nagłego niebezpie- 
czeństwa zwykle tylko pospolite ruszenie 
uchwala, wzbraniając się takowego na po- 
bór zamieniać; zmusza nawet króla, aby 
ustawą zawarował, iż pospolite ruszenie 
zwoływać będzie „z namysłem, za słuszne- 
mi ронаш ро sejmie, a podczas woj- 
ny kokoszej w roku 1587, czyni się wolną 
od płacenia wszelkich podatków, zwałając 


— Dobry wieczór panu — odpowiedzia- 
la głosem łagodniejszym. 

— Олу pani znosi zapach сурага? 

— Tak, lecz zdaleka. 

Było w jej odpowiedzi trochę złośliwo- 
ści; dobry humor powrócił od chwili, gdy 
zamknęki drzwi na klacz. 

— Noc taka piękna, że nie czuję ani 
zmęczenia, ani ochoty do snu — mówiła | 
dalej. | 

— Zupełnie tak jak ja. Myślałem wla- 
śnie o Rance'y, Tak mi tam dobrze bylo! 

— To prawdh, prześliczny odbyliśmy вра- 
cer, Z przykrością myślę, że jutro już bę- 
де daleko od tego cudownego kraju. 

— Opuszcznsz pani Dinan? 

— Так. 

— Ale pani pozostajesz w Bretanii? 

Nic nie odpowiedziała na to nierozważ- 
ne pytanie; powinienem był naśladować 
jej ostrożność, ale byłem śmielszy; wspo- 
mnienie naszej wycieczki, cisza, piękna пос 
z tysiącem gwiazd, oczy jej błyszczące 
z pod kapturka, to wszystko poruszało mnie 
i czyniło śmiesznie sentymentalnym. 

— Odpowiedz mi pani! — zawołałem 
błagalnie. 

Spojrzała na mnie zdziwiona, 


— Dlatego—mówiłem dalej tym samym 

tonem — że mam nadzieję, iż się spotka- 
my jeszcze po nad czystą wodą i piękne- 
mi drzewami i, że odbędziemy jeszcze ta- 
ką wycieczkę, jak ta, która tak miłe pozo- 
stawiła mi wspomnienie. 
Nie; — odrzekła, poruszając głową— 
jest to bardzo trafne zdanie, że rzecz dwa 
razy powtórzona traci na uroku. Prze- 
pędzibśmy kilka godzin bardzo przyjemnie, 
niech to panu wystarczy. Najmileza czara 
rozkoszy jest ta, której zaledwie ustami 
dotkniemy tak jak czaszy starego wina; po- 
kosztować można, lecz nigdy nie wychylić 
do dna, 

— Jednakże z jakąż przyjemnością wypił- 
bym zniej jeszcze choć kilka kropel. 

— Źle byś pan zrobił — odpowiedziała 
poważnie, 

W jej głosie było coś tak prawdziwego, 
smutnego, pozbawionego złudzoń, że uczu- 
łem, iż podrażniłem jakąś boleść tajemni- 
czą, Zdawało mi się okrucieństwem badać 
ja dłużej; czułem bowiem, iż rana ta je- 
szcze krwawi. Sama jednak przerwała roz- 
mowę, szepnąwszy cichym głosem. 

— Dobranoc panu— szczęśliwej drogi! 

— Dobranoc pani! — zawołałem, lecz 


— Dlaczego? — spytała, 


Zrobiłem toż samo i położyłem się. Dłu- 
go jeszcze marzyłem; nakoniec zasnąłem 
Już nad ranem, 

Kiedy się następnego dnia obudziłem, 
słońce było wysoko, lecz w sąsiednim po- 
koju grobowe panowało milczenie. Ubra- 
łem się po cichu, poczem usłyszałem chód, 
otwierające się drzwi z klucza i odsuwa- 
nie zasuwki: wkrótce lekko zapukano. 

— Proszę wejść — powiedziałem z bi- 
ciem serca, 

Jakiż zawód! Była to służąca z hotelu. 
Uśmiechnięta, trzymała w ręku mały pa- 
kiecik, zawinęty w gazetę. 

— Czy ta pani już wstała? — zapyta- 
łem rumieniąc się. 

— Odjechała już od godziny powozem 
do Caulnes. Dani — odpowiedziała słu- 
żąca — kazała mi oddać panu ię książ 
kę. 

Rozwinąłem papier 
mans Mis Broughton: 
heart”. 


był to ostatni ro- 
сей bye sweet- 


już zamknęła okno, 
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cały ich ciężar na mieszczan i kmieci, Pra- 
gnąc jednak, bądź co bądź, znaleźć jakieś 
żródło dochodów na opatrzenie potrzeb wo- 
jennych, a nie chcąc czy nie umiejąc wznieść 
się na pedestał poczucia obywatelskiego o- 
bowiązku służenia dobru publicznemu czę- 
ścią własnych zasobów materyjalnych, pra- 
gnie ona ten ciężar zwalić na skarb króle- 
wski, i na zebraniu pod Lwowem, przez 
usta jednogo z posłów, śmieszny stawia za- 
rzut królowi, iż z dochodów królewszczyzn 
(dóbr ziemskich koronnych) dostatecznego 
nie utrzymuje wojska, Mógł jednak ten i 
ów patetyczny mówca, na własną polityku- 
jacy rękę, stawiać najrozmaitsze postulaty; 
ogół jednak gminu szlacheckiego aż nadto 
dobrze pojmował, iż skarb królewski w ta- 
kim stanie, jak w owej chwili się przed- 
stawiał, w Żaden sposób na utrzymanie 
wojska wydatków ponosić nie mógł, Gdzież 
więc szukać źródła, mogącego dostarczyć 
stałych środków? Na to ludzie, dobro pu- 
bliczne wyżej nad prywatę ceniący, iście 
obywatelskim ożywieni duchem, jak arcy: 
biskup Łaski i Pryez Modrzewski, jedną 
tylko mieli rudę: wszystkie stany„do obo- 
wiązkowego ponoszenia podatków powołać; 
takowe rok rocznie stosownie do majątku 
każdego pobierać; z otrzymanych ią drogą 
poborów stały skarb pospolity utworzyć i 
z niego na potrzeby wojenne czerpać, 

Przedstawiając skończony projekt takie: 
go skarbu i nowego systemu opodatkowa- 
nia, Modrzewski ma na celu ulżyć ciężaru 
klasom uboższym, i obłożyć poborem głó- 
wnie stany uprzywilejowane. „Wszyscy się 
wieziemy jakoby w jednej łodzi Rzeczypo- 
spolitej: gdy jedna część złoży podatek, 
niesłuszna będzie rzecz, aby się drugie 
wolnościami jakiemi w tem zasłaniać mia- 
ły! — oto jak stara się on uzasadnić po- 
wszechne opodatkowanie, 

Zadaleko jednak po nad wiek XVI wy- 
biegały jego projekty; zanadto silnie ude- 
rzały taranem w dotychczasowe przywileje 
i wyobrażenia stanowe, aby mogły zna- 
leżć zastosowanie w spółczesnem życiu pań- 
stwowem. Jakby w odpowiedzi na znako- 
mite i głębokie pomysły Frycza, „nolumus 
esse vectigales — „nie chcemy być opodat- 
kowanymi”* woła jeden z posłów ziem- 
skich na sejmie w Piotrkowie roku 1555, 
Wobec więc gorących protestów szlachty— 
skarb pospolity nie mógł być oparty na 
idei powszechnego obowiązkowego opodat- 
kowania i wedle zdania szlachty, jedynie 
ze skarbu królewskiego, stosownie ku temu 
celowi zreformowanego, mógł wziąć począ- 
tek. Stawia więc szlachta na sejmach środ 
ka wieku XVI żądanie tak zwanej „egze- 
kucyi praw”, 

Był to szeroki program reform we- 
wnętrznych, dotykający najróżnorodniej- 
szych stron administracyi krajowej, Głó- 
wnie jednak dotyczy on spraw skarbowych, 
bo, jak to światły historyk skarbowości za- 
znaczył, „pod szumnem mianem  cgzeku- 
суі praw nie kryje się nie innego, jak dą- 
żność szlachty do uchylenia się od cięża- 
rów publicznych, od służby na rzecz do- 
bra publicznego”. Opierając wię na statu- 
cie Aleksandra z roku 1504, па mocy któ- 
rego król na siebie i na swych następców 
przyjął zobowiązanie dóbr koronnych nie 
rozdawać, ani ich zastawiać —żąda szlachta 
wypełnienia tej ustawy, egzakucyi tego pra: 
wa, t. j, aby wszystkie dobra, jakie ро ro 
ku 1504 zostały rozdane, zastawione lub 
wydzierżawione, jeśli termin dzierżawy u- 
płynął, wprost obecnym posiadaczom były 
odebrane i napowrót do skarbu królew- 
skiego wróciły, aby w ten sposób będąc za- 
silony, mógł skarb ten na obronę potocz- 
ną udzielać środków. Żądanie egzekucyi 
po raz pierwszy na sejmie piotrkowskim 
w roku 1535 wniesione, zostało zatwior- 
dzonem, sprawa jednak poszła w odwło- 
kę: odebranie dóbr niejednej pańskiej for- 
tunie, znaczny przynosiło uszczerbek, wie. 
lu też pragnęło chwilę tę na стаз jak naj- 


dłuższy oddalić. Dodać tu należy, że w o- 
wym czasie religijnego zamętu, umysły wię- 
kszości sejmujących znacznie absorbowała 
reforma kościelna. Ona to w drugiej po: 
łowie XVI-go wieku, stoi na porządku 
dziennym obrad sejmowych; pomimo więc 
natarczywych domagań się niektórych po- 
słów, wprowadzenia w życia egzekucyi 
praw, wobec zatargów z Rzymem i walki 
z duchowieństwem, musiała egzekucyja na 
drugi plan ustąpić. 

Dopiero, gdy ogień walk religijnych sła- 
bnąć zaczął na sejmach, gdy sprawy pu- 
bliezne zyskują sobie należne wśród obrad 
sejmowych miejsce, „egzekucyja praw” 
znów na wierzch wypływa i ostatecznie 
wchodzi w wykonanie, Staje się to na sej- 
mie walnym w Piotrkowie roku 1562/3. 
W umiwersale, zwołującym stany na sejm, 
Zygmunt August zapowiada, aby każdy 
posiadacz królewszczyzn na sejm się sta- 
wił, przywileje i nadania, jakie na nie ma 
w ręku, sejmowi przedstawił, a ten ma roz- 
patrzeć, ażali nie są prawu przeciwne. 

Na dniu 22-m listopada 1562 roku, ze 
brał się sejm w Piotrkowie — liczny, jak 
rzadko, 

Na żądanie posłów sonat postanowił 
egzekucyję praw zatwierdzić i do niej nie- 
zwłocznie przystąpić. Zaczął się tedy ist- 
ny dzień sądu. Przeciwne prawu przywi- 
leje i nadania na dobra koronne, poczynio- 
ne po roku 1504, zaczęto odbierać i ni- 
szczyć, Jedni, acz znaczne posiadając ze 
skarbu nadwornego dobra, chętnie je na- 
powrót do niego przelewali, zwracając bez 
szemrania nieprawne przywileje i czyniąc 
z nabytego mienia ofiarę dla dobra publi- 
cznego; drudzy z gniewem darli przywileje 
i rzucali je pod nogi króla; inni znów о- 
biecywali, że takowe oddadzą, zastawiają 
się tem, że ich zapomnieli. 

Daleko wybieglibyśmy ро za zakres na- 

zej rozprawki, gdybyśmy szerzej omawiać 
chcieli sprawę egzekucyi praw, Dość bę- 
dzie zaznaczyć w tem miejscu, iż sejm egze- 
kucyjny piotrkowski, jakkolwiek tylko w 
połowie zamierzonego dzieła dokonał, w 
każdym razie przekonał króla, iż ściągnię- 
cie dóbr jest możliwem i wkrótce ostate- 
cznie nastąpić może 1), 

Mając w ten sposób zapewniony powrót 
królewszczyzn, a przekonawszy się, że wszel- 
kie usiłowania w celu, aby szlachta na sta- 
ło zezwoliła podatki, są bezowocne, wspn- 
niałomyślny monarcha postanawia oddawać 
со rok na obronę potoczną część własnych 
dochodów z królewszczyzn, „Za pilnem, 
a uailnem solicytowaniem posłów ziem- 
skich o postanowieniu obrony potocznej — 
takowej, któraby rok od roku na granicach 
koronnych trzymaną być miała — oświad- 
cza Zygmunt August w konstytucyi sejmu 

iotrkowskiego,—My, z łaski Naszej kró- 
ewskiej, a z miłości przeciwko Rzeczypo- 
spolitej, pozwalamy tego, aby czwarta część 
wszystkich dochodów totius corporis Regni, 
do stołu naszego należących, była na obro- 
nę potoczną obrócona”, 

Та to czwarta część prowentów z dóbr 
królewskich, pospolicie kwartą zwana 3), 
miała służyć na utrzymanie stałego zacięż- 
nego żołnierza na kresach Rzeczypospoli- 
tej od strony Rusi i Tatarów. 


Kwarta początkowo wpływała do skar- 
bu nadwornego, później jednak utworzono 
dla niej oddzielny skarb na zamku w Ra- 
wie, dokąd przesyłano pieniądze kwarciane. 
Podskarbi mógł obracać kwartę tylko na 


1) Sprawa egzekucyi ostatecznie na [sejmie roku 
1566 załatwioną została. 

2) Właściwiej należałoby zwać ją quintą a nie qnar- 
tą, bo była piątą, а nie czwartą częścią dochodów; al- 
bowiem przy podziale dochodów 2 każdego starostwa 
lub dzierżawy, przedewszystkiem odkładano powną 
Część na wychowanie starosty lub dzierżawcy, pozo- 
stałą sumę dzielono na cztery części i $, szło do skar- 
bu królewskiego, a 1/, na obrong potoczną, Później 
wprost dochody na pięć części dzielono: = tych 2/4 


brat król, !/ starosta, a !/; stanowiła pieniądze „kwar- 
%їапе”, Vol. leg. П, рав. 17, $ 27. 


potrzeby obrony potocznej i każdego roku 
winien był z wybranych pieniędzy zdać га- 
оһипеК na sejmie pod karą pozbawienia go 
urzędu, 

Tak więc po wiekowych usiłowaniach po- 
jawił się w Polsce zawiązek stałego skat- 
bu publicznego, który rok rocznie 'się na- 
pełniał, bez uciekania się do uchwalania po- 
datków na sejmie * 

Aby jednak umożliwić kontrolę skarbo- 
wą nad wybieraniem kwarty, oraz dokła- 
dnie takową obliczyć, potrzeba było вро- 
rządzić również dokładny inwentarz wszy- 
stkich dochodów z królewszczyzn. 

Czynności tej niepodobna było powierzyć 
starostom lub administratorom dóbr, gdyż 
własny interes mając na względzie. mogli- 
by jak najmniejszy dochód z dóbr wyka- 
zywać. Przeto jednocześnie z ustunowie- 
niem kwarty, sejm postanowił poddać do» 
bra królewskie rewizyi, zarządzić ich lustra» 
cyje. Dla dopełnienia tej czynności — wy- 
znaczył sejm do każdej prowinoyi (do Wiel- 
kopolski, Małopolski, Mazowsza, Rusi i 
Prus), po trzech rewizorów, z których je- 
den był z ramienia króla, drugi od panów- 
rud (senatorów), trzeci zaś od posłów ziem- 
skich. Lustratorzy — brzmiała konstytucyja 
sejmu piotrkowskiego — będą powinni је- 
chać i rewidować, a inwentować dochody 
wszędy, wszystkiego imienia królewskiego, 
żadnego nie wyłączając. Starostowie obo- 
Wwiązani są nakazać pisarzom, wójtom, wło+ 
darzom i innym sługom i kmieciom, jaka 
świadomym wszelkich pożytków, otrzymy- 
wanych z dóbr, aby takowe rewizorom oka- 
zywali i potrzebnych w tym względzie in- 
formacyj dostarczać nie omieszkali, 

Każdy posiadacz dóbr królewskich winien 
był zezwolić па ich rewizyję. Stawiający 
opór rewizorom ma być sądzony na sejmie 
pod zarzutom obrazy majestatu. Ponieważ 
zaś dochody z królewszczyzn w następstwie 
czasu mogły się zwiększać lub zmniejszać, 
przeto postanowiono co lat pięć lustracyje 
ponawiać, Zaraz następny sejm warszaw= 
wski (1564—65) wysłał rowizorów, który 
w roku 1565 przystąpili do pierwszej lu- 
stracyi dóbr królewskich. 

Protokuły lustracyj, nie wszystkie wpra- 
wdzie, do dziś się po archiwach prowin- 
oyjonalnych przechowały, Znaczna ich ilość 
znajduje się w archiwum koronnem w War- 
szawie. 

Nie potrzebuję tu się rozwodzić nad tem, 
jak wielką wagę posiadają lustracyje dla 
badań historycznych. Każda lustracyja za= 
wiera w sobie jak najszczegółowszy opis 
danej miejscowości pod względem admini- 
stracyjno-skarbowym i ekonomicznym; jest 
to wierny, bo na statystycznych danych 
oparty, wizerunek ziem, do króla należą- 
cych, wizerunek, barwnie odtwarzający nam 
ich stosunki wewnętrzne, Dziejopis miast 
i ziem polskich, pisarz, którego specyjalno- 
ścią powieści historyczne, ekonomista lub 
statystyk, znajdą w lustracyjach obfity dla 
swych studyjów materyjał. 

Przystąpmyż obecnie do lustracyj nnsze- 
go miasta. 


2) Skarb kwarciany w tej fotmid, jaką mu: konsty- 
tucyje sejmów za Zygmunta Augusta nadały, do коб. 
са Rzeczypospolitej przetrwał, nigdy jednak w решу 
skarb publiczny rozwinąć się nie mógł Skarb publi- 
сапу staly dópiero wtedy w Polsce się pojawił, gdy 
dziejowa Nemezys kładła kres jej egzyśtancył рай- 
stwówoj. Niech nas to jeduak nie dziwi, że Rzeczpo- 
bez takiego skarbu potrafiła jeszcze z górą dwa 
przetrwać, Przypomnijmy sobie, ża stała ona 
dźmi, nie instytucyjami, że w chwili krytycznej zan- 
leżli się zawsze tacy, w których nia „ostygło dobra 
publicznego serca, którzy własną kieso i życia aa 
ołtarz ojczyzny z ochotą nieśli. Tą to ofiarnością, tem 
poświęceniem, niewielu wprawdzie swych synów, sta- 
ła dawna Bzeczpospolita. 


(d. е, n,). 


Tre ДЕ JAN. 
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chomości pod Дё 713, od sumy 9000 rs. — 8) nieru- 
chomości pod Ж 21/280 przy ulicy Północne 

d. 25 lipca (6 sierp.), w magistracie m. Ра- 
bijanie na герагасујд mostów drewnianych ną ulicy 
Szkolnej, Pąszecznej. Szewckiej, Bóźnicznej i Św. Ja- 


Licytaeyje w obrębie gubernii, 


w 


nà, od sumy 119 тз, 21 К. 


– Wd. 2 . (2 paźdz.), zie  zjazdo- А 
W 1, 20 wrześ. (2 paźdz), w sądzie zjazdo- Т зу 29 lipon (10 


wym tutejszym, na sprzedaż піегиећощовсі w m. Ło- 
dzi: 1) pod Ж 1413D. przy ulicy Kolojnej, od sumy 
2500 rs. — 2) nieruchomości pod № 326, od snmy 
10,000 rs, — 3) nieruchomości pod № 660 A przy 
ulicy Wulczańskiej, 00 sumy 8000 rs, — 4) nierucho- 
móści pod М 120 przy ulicy Drewnowskiej, od sumy 
4000 rs. — 5) nieruchomości pod М 792 przy ulicy 
Wulczańskiej, od sumy 8500 rs. — 6) nieruchomości 
pod M 796 a, b, e, f, od sumy 9000 rs. — 7) nieru- 


łodzkiego na 3-letnię dzierżawę propinacyi we 
Starowa Góra, od sumy 36 18. rocznie, 
W 4. 10 (22) wrześ., w urzędzie wschod. okręg- 
gu gór. w Suchedniowie, na sprzedaż surowca i że- 
lnza z magazynów tegoż okręgu. 

— W d. 8 (20) wrześ, w rządzie gubórn. tutej- 
szym na budowę pomieszczenia dla straży lasów miej- 
skich noworadomskich, od sumy 7016 rs 


— Tegoż 


Tegoż 


in minus. 
sierpn.), 


— Tegoż 
S-letnią dzić 


w urzędzie pów: 
wsi 


28 k. 


УУУ A WAZY YYY NEA 


!W stosunku innych zakładów ceny niższe 25°)! 


Pługi Fabryki Sucheniego, 


kilkakrotnie nagrodzone i uznane na konkursach. Odkładnie stalowe 
4 ройи когу ракот Sacka, kolesne i bezkoleśne, paro- 

onne, Somochody na grunta ciężkie do głębokiej orki piętrowe, 
ze złynaczami, lub z pogłębiaczami 2-шв, umocowsnemi z tyłu pługa, 
со zmniejsza opór. Pługi podług oryginalnych Баска i x takie- 
goż mnteryjału, Pługi ichowskiego ulepszone i za takie u- 
znane w czasie konkursu w Warszawie, 

Wszystkie pługi jak i inne narzędzia rolnicze oddałem na wyłą- 
сапу sprzedaż do zakładu Hr, Skarbek i Hr. Ronikier 
w Warszawie. Można także takowe nabywać w składzie nasion W. 
4 Ohotkowskiego w „Petrokowieć. Na żądanie fabryka wy- 
sya cenniki i pługi na próbę, bez zaliczenia. 

Adres. Przez віасује D. Ż. W. W. Noworadomsk, 


J. Sucheni w Gidlach. 


Magazyn Mebli 


Warszawskich i Zagranicznych 


P. GLOBUS w Warszawie 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr, 5, 1-sze piętro. 
(R. i Fr. 7903) (12—1) 


Fabryka 


TEKTURY ASFALTOWEJ OGMOTRWALEJ 
i ASFALTU 


pod firmą 


KAZIMIERZ SOMMER 


w Targówku pod Warszawą. 


Poleca tekturę asfaltową, lakier, smote gazową, 

oździe, listwy —. Wykonywa krycie dachów iek- 
tar: i holzcementem z куатагсуја, asfaltowanicna 
chodników, podwórzy i fnudamentów i t.p. Próby 
i oferty franco, 


Kantor, Warszawa Nowogrodzka 8. 


(R. i Fr. 7529) 
Doktór 
Adam Michałowski 


z Brzezin, zamieszkał w Potrokowie. 

Ulica Moskiewska (Bykowska), dóm p. 

Gaspari, wprost nowego Rynku „ 1 
1-2 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


egzystująca od 1852 r. 
w Warszawie przy ulicy Ele- 
ktoralnej Nr. 794c, w domu 
własnym. 


6 


DO 
Zakladu Stolarskiego 
„RODZINA“ 


w Petrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowej 
„Helena“ z smerykańskiemi siedze: 
niemi, bardzo mocne, po cenie ra. 2| 
kop. 80 sztuka. 

"Także poleca różne inne Meble ох 
towe wlasnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone po cenach nader przy- 
stępnych. (0—42) 


SZKOŁA 
Michaliny Jaworskiej 


została przeniesioną do domu W-go Ada- 
da Michiewicza, dawniej Grzędzicy, ulica 


(R. i Fr. 2989) (15—12) |Gimnazyjslna. 


Ола. 24 © BZ. MR IRA. 


Józef Kleczkowski 


Adwokat Przysięgły i obrońca przy s4- 


dach duchownych w Warszawie, prze- 
niósł kancslatyję swoją na ulicę S-to 
Jerską N 124 (3-1) 


Anna Sygietyńska 


Nauczycielka Muzyki 


Przeniosła swojo mieszkanie do domu 
W-go Morchnera przy ulicy Moskiewskiej 
wprost Teatru na dole. (1—1) 


LASU 
Włók 5. 


jest do sprzedania ой kolei wiorst sześć. 
Kupić można na sztuki, kubiki lub w ca- 
łości. Bliższa informacyja п W-go adwo- 
kata Bronikowskiego w „Petrokowie”. 
(4—1) 


Dr. Guranowski 


w Warszawie, leczy specyjalnie 
choroby uszu, nosa i gardzieli. 
Mieszka obecnie Swiętojerska Nr.| 


22. (R. i Fr. 7628) (3—1) 
OGRÓD 
Owocowy 


wraz к warzywnym, na przestrzeni oko- 
ło aześciu mórg, jest do wydzierżawieniaj 
na dogodnych warunkach pod Te: 
maszowem Rawskim, we 
Białobrzegi. Bliższa wiadomość na miej- 
scu n właściciela (8—1) 


Potrzebny па posadę 


Magazyniera 
człowiek nieżonaty, znajomość niemie-| 
ckiego języka pożądana. Bliższe szcze-| 
góły w Rodskcyi niniejszego pisma. 

(2—2) 


zakład 


STOLARSKI 
Piotra Tybłeskiego 


przeniesiony został od _1-go lipoa z domn 
Pańskiego przy ulicy Petersburskiej ma 
ulicę Moskiewską do domu 
W-go Stronczyńskiego. Przyj- 
muje wszelkie obstalunki w zakres Sto- 
larstwa wchodzące, po cenach u- 
miarkowanych. (3—3) 


Nauczycielka 


2 wyższym patentem zakładu św. Katta- 
rzyny w Petersburgu, posiadająca języki: 
ruski, francuski, niemiecki, 
polski, oa: muzykę, poszukuje! 
miejsca w zakładach naukowych, lub też. 
W prywatnym domu, Wiadomość u p, 
Piotrowkiego, referentn izby skarbowej 


budowanie jednego i герагасуй 
Brzezinach, od sumy 138 rs. 85 


dnis, w urzędzie pow, łódzkiego na 8- 


letnią dzierżawę dochodów ж bydłobójni w m. Pabija- 
nicach, od sumy rocznej 1076 їз. 


dnia, w magistracie m. Brzezin na prze- 
dwugiego mostu w m. 
k. 


dnia, w urzędzie pow: będzińskiego na 
Зат propinacyi we wsi Ząbkowice, od 


sumy 204 rs, rocznie, 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranieznych 
pod firmą 


RAJCHNAW 1 FREVDLER 


w Warszawie, ulica Senator= 
ska Nr. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


Do sprzedania 


w osadzie Sulejów nad rzeką Pilicą, mil 
dwie od „Petrokowa”, przy szosie kiele- 
skiej 


Вот Wielki 


murowany 


Ж 141, o piętrze, blachą kryty, 2 ofiey- 
ną, stajniami, na zakład fabryczny, sklo- 
py i restauracyją zdatny, na piętrze dwa 
mieszkania po pięć рок 1 z balkonem, 
Wiadomość w księgarni F, Jędrzejewi- 
CZA. (110—5) 


ннн консон» усон консон 
SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza ШИ 
przy rogu Aleksandry j- 


skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
ро 85 kop.— kostkowogo ро 88 kop. 
Na miarę w skrzyniach zamknię: 
tych (przez magistrat warszawski o- 


ў 
0 


ў 


stkowego od 73 rs. Drzewny We- 
giel kurzony rs. 1. Koks r. l 
korzec. W skłudzie 


4 
furmankę. 


Zamówienia wszelkie należy robie, 
dw skłndzie z góry opłaca» 
ас. Н 
aaa a iaiia 

13—414) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia, Zamawinó można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poozty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery— wynajmuję się па go- 
driny. (13—4) 


Do dzisiejszego пише. 
ru dołącza się arkus: 


EE” 


81 powieści oryginalnej Michał 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogat: 


W „Petrokowie”. (3—8) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Dusza”. 


Доәволено Ценвурою. 


W йлкағаї F, Bełchatowskiero w Petrokowie, 
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w па со zasłużył, Niechaj nikogo głowa nie 
boli... 

Przyjaciele podstolica znowu do narad—adwer- 
sarze także w kupę się zbili rozprawiając gorąco. 

Zdanie ks. Rymszy przemogło wreszcie, 

„ — Idź waćpan, panie podstolicu; nadzieję miej. 
Witecki się chmurzy, burczy, grozi, ale to minie, 
Człek niezgorszy w gruncie... Ułagodzić się йа... Cóż. 
by ci zrobił? Ślub ważny. Znieść go może jeno kon- 
systorz, a Witecki rozmazywać awantury nie zechce, 
Amo... przecież swoich będziesz miał w odwodzie... 
Jedź waszmość z Bogiem... 

Zgodził się Staszek, 

„Jacymirski skarbnika z towarzyszami do stołu 
prosił; nie chciał Witecki atoli zaproszenia przyjąć, 
chociaż Klicki i insi miłosiernie na pełne gąsiory pa- 
trzyli. 

— [Inszym razem. Słusznebym miał prawo do 
wszystkich waćpanów urazy; powtarzam jednak, że 
kwituję z niej. Głównego sprawcy mi dość. 

Qeremonijalnym ukłonem pożegnał zgromadzo- 
nych, córkę za rękę wziął i pierwszy wyszedł, Za 
nim wszyscy, trzymając w pośrodku Staszka, jakoby 
srogiego jakiego winowajcę, 

Wyprowadził tych nie nader. pożądanych gości 
ks. Rymsza, który naostatku jeszcze Staszkowi szep- 
tał, otuchy dodając. 

Cała ta scena byłaby dla bezstronnegóo spekta- 
tora wielce zabawną, Wszyscy zebrani byli dobrze 
wzajem znajomi i w serdecznych zostawali stosun- 
kach—naraz stają naprzeciw јако adwersarze. 

Nikt przecież o tem nie myślał—bo sprawa by- 
ła świeżo.. każdy przepełniony był mocnem wraże- 
niem, niedozwalającem zdrowej i rozsądnej kombi- 
nacji, 


Pozostali w milczeniu patrzyli na siebie pyta- 
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i sukni kapłańskiej nie hańbi... Takie moje zdanie, 
a kto inaczej trzyma niechaj dowiedzie, że prawda 
po jego stronie. 

Znając proboszcza — wiedzieli szląchcice, że im 
przysługi nie odmówi. I nie zawiedli się w przypu- 
szezeniach. 

Rozbudzony poczciwina zdziwił się tym najaz- 
dem,.. odrazu dorozumiał się awantury. 

— Co się stało? Konfederacyję waszmość jako- 
wą zawiąznjecie? — pytał. — Turek bodaj wtargnął, 
albo inszy poganin? 

Rotmistrz z oracyją wystąpił, objaśniając całą 
sprawę. н 

— Awantury, mój mosanie, азуапбцгу„. Tfu, 
na psa urok... pan skarbnik owaryjował, а strukcza- 
szemu piątej klepki brak.. Taki oto kwiatek miałby 
przy spróchniałem dziadzisku marnieć? Оропије! Opo- 
пије! 

bił — Ale — dodał — czyby nie można było ing- 
czej poradzić ? 

— Jakżeby jegomość myślał ? — zagabnął Na- 
wrocki. 

— Skarbnika do kompromisu skłonić... Raźniej 
by się odbyło. Wprawdzie aśćka połnoletnią jesteś, 
ano,.. błogosławieństwo rodzicielskie zawdy się zda. 

Tu rotmistrz opozycyję założył. 

— Mniemam — rzekł—iż Witecki później udo- 
brucha się bądź co bądż... zasie dziś rzeczy wzięły 
obrót taki, że niepodobna przez wzgląd na sławę pan- 
ny skarbnikówny, inaczej począć... 

Szeroko wyłuszczył racyję podstolica, którą za 
sprawiedliwą ks. Rymsza przyznał. 

— Zaraz... zaraz... jeno kościelnego zbudzą — 
zakończył. — Kanony po waszej stronie... 

W godzinę potem, Anulka i Staszek odchodzili 
od ołtarza, związani dozgonnym węzłem. 

Rogata dusza. 31 


""orofuqórmed ormoutdoem 
Śzsord mozo о *Ajtz vu әш n} mejpozskzaj — 

: өшү 
-ny p psm — qAzoasuu ‘iyoy бв роген уу 

“"овлмоҳдтарой oruzo 

-ә217 1{впәоўәл@ їпиәлохвол memez M 1—цтмойып WOS 

-dzozsoru po ogol oyoerzp Ашуө o) tz 99 uorurmod 

meu uaiuzodrzpm oual тооз ued әс *Śzpts томо 

"злата orm Áq *uooms 02 rquorued Ѓәрорш nz 

елиш (oz0uu! zo0azid yru) *oryorm omisdnq8 оре 

As wg ""nunzo1 ojpom oq zptszog ‘pesid рм 

1974 001әл8 Iogouzenqs (әлә о Amwuids 2вәГпўцә əz 

“опоош oBojujp диш rArzp т wpwists oSo1qop т оЗәцрёв 
-z04 vyoqzo ogef Фә weuz "тоту otruwdsopy — 
29182 жопмәгуштшо 

*""edumop 

ôs roqujskws по ogozowjp в ""ilzptzikm joas Ku 

-wqośfsoru rázeyo (bumrzp z orognurojoją “пе оого 

әт. "шү, ойош  wqorow(kzad ўз z fewzp шорвой 
мә *orzporm ormoutdtogow auw "ому — 

'{їЗо7 о} ômuads mozood Гәр 

-oy opdozad ‘puig predpo Амо шәшәгшув цо} оо 
wu *ogorkqkzid qisoaduz тоогу ор 1двлішќозу» 
*arqos od epuza(ods tjyonzg 

*-Kmopvim oziqop wousd ogourzseM 

oz 'mermod 4р ив ójkmio ош 'jrzpemoads ny ошш 

£aojq qopudśzid з *iofuuz Kosśzem oqufetu Lusog 
"хрм әш Kqozajod ©з pumojuozoad “шц — 

4ә1дорпцо [ош vu (oz8 

um Any ttusptjdo озар оз шуш pustidózad nuozry 
— 'psitukoe p pedpo — [og0uzsem wojo — 
ormouwdrogoui wrojoz) — 

PUJ 

ёв Kzemaold 1 rtugtzaqopo *uuorp qtuas3zoa Ástam 

nypoagod Azsmtuwg *syruqiuys т odozsszoynajs yru 

-zoojdod v “әтәк (Ҝәл wwa znf Kuwuz "gory дрога 
£yvumoq ор oq — vues vuo діа ориўв Км тору. 


1606 а 


— 238 — 


Jnoymirski wszystkich na ucztę weselną zapro- 
siłofiarujqo nowożeńcom swój dom, dopóki podsto- 
lic w Bezlesiu się nie urządzi. 

Można powiedzieć, że humory wszystkich były 
jaknajlepsze, tembardziej, że cześnik piwnicę na ścię- 
żaj otworzył. 

Orucyje sypały się jak z rogu obfitości, jedna 
za drugą... viyatów wypito co niemiara... wymyślając 
Bóg wie nie jakie, 

Była może godzina ósma rano, gdy kozuczek pa- 
na Sominkiewicza oznajmił weselnikom, że od grobli 
kalwakata jakaś wprost do Przybogowa zmierza., Do- 
dał przytem... jako najwyraźniej pomiędzy innymi po- 
znał pana Witeckiego. 

Zerwali się wszyscy od stołów. 
— Со? Gdzie? Jak? Wielu?! — rozległy się py- 


tania. 

— Liczyć nie liczyłem... na oko z piętnastu wy- 
padnie, a może i więcej — odparł kozaczek, 

— Przewąchali snać i śladem za nami — mru- 

nął Sominkiewicz, 

— Jak raz potrzebni... 

— Czegóż oni chcą tutaj? 

— Апо, panowie bracia.. fakt jasny jak słoń- 
ce... Toż to zajazd najoczewistszy. Żądać będą tego, 
czego im zrobić na żaden żywy sposób nie możemy — 
huknął rotmistrz. — Niema co... trza się bronić do 
ostatka, 

— Rotmistrz, kochanie.. czyś się aby nie prze- 
rachował z impetu? — powstrzymywał Jaeymirski— 
Może warto rzeczy wyklarować.. Kto wie z jokiemi 
jadą zamiarami... 

— Ot! zachoiałes! Jakieżby zamiary mieli inne, 
ak pannę Annę... to jest panią podatolinę dobrodziej- 
kę z sobą zabrać. Rzecz jasna niby słońce. 

Spór się wszczął — jak kwestyję tę traktować. 
przyczem zdania były rozdzielone... 
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— Panie ojcze., on jest mężem moim — przy- 
padłszy mu do nóg, jękła Anulka. 

— Ani slowa i precz odemnie wyrodne dzie- 
ско... Ślub nieważny.. Mężem ci nikt inszy być nie 
może. jeno przezemnie wybrany... Jego nie broń.. bo 
to człek nieuczciwy... 

Towarzysze Staszka opadli ze wszech stron Wi- 
teckiego i nuż w prośby a perswazyje; stary atoli był 
nie ugięty. Sluchuć nie chciał o zgodzie, i błogosła- 
wieństwiej powtarzał jedno wciąż: 

— Wszystkich z przewiny kwituję, jeno tego 
рек (Trzcińskiego wskazywał przytem) w jassyr 
iorę. Со z nim zrobię—moja rzecz... Waszmość ра- 
nów upraszam, abyście się do tego nie mięszali... 

Zjawił się i ks. Rymsza — probował zmięk- 
czyć upór skarbnika, wszystko przecież okazało się 
bezskutecznem, 

Rotmistrz swoich na stronę wziąwszy złożył kró- 
tką naradę — azali mają się zgodzić na wydanie Sta- 
szka Witeckiemu, czy nie. 

— Eba mu nie utnie— szeptał Sominkiewicz„— 
A kto wie, nuż 2 pierwszego impetu ochłonąwszy, 
przeprosić się da i pobłogosławi. 

— Kat wie szlachcica со tuyśli—mruczał Chrep- 
олуйа, — Czasami ludziom nie wiedzieć zkąd bzik 
do głowy przychodzi i niesłychane przez to wytwa- 
rzają rzeczy... 

— Апо... cóż waść zamyślasz poczynać z zię- 
ciem swoim? — wystąpił rotmistrz w głos do Wite- 
ckiego, 

Теп szarpnął pasa, tchnął, z całej mocy wrza- 
snąwszy. 

— Imo mi wasze zięciem takim nie przymawiaj, 
je j juniżeniej !! 


— А со z nim zrobię — moja rzecz, Owzyma 


